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A  widzisz, że miałem rację, ku­
kułka zawsze znosi sw oje  ja ja  w 
gniazda innych ptaków.

5UMIE&NY
—  Panie kolego muszę zw ró­

cić panu uwagę, że pańskie za­
chowanie się jest bardzo niew ła­
ściwe. Podobno opowiadał pan w 
kawiarni, że jestem  m u winien 
3u0 zł.

—  A  cóż w  tym  złego, przecie 
par. istotnie dotychczas nie zw ró­
c ił m i długu.

—  A le  przecież ja  pożyczyłem  
od pana tylko 280 zł., proszę 
w ięc w płacić mi pozostałe 20.

O S T R O Ż N Y
—  Cp robisz człow ieku; m yjesz 

nogi nie zdejm ując pantofli.
—  Bo b o ję  się zeby się nie za­

ziębić —  w ada jest niebardzo 
depta.

S E B O S E
§ 4*zot założył się w  restauracji, 

ż» s je  całego indyka i 2 kg k ie- 
basy. Zakład w ygrał W racając 
uo a»m u  m ów i do przyjaciela;

■—  N ję m ów  tylko o niczym 
m ojej żonie.

—  D laczego?
—- B o nie dałaby m l kolacji.

WCALE
NIEPODOBNY

Pani Kaczkow ska udała się w  
tow arzystwie sw ej siostrzenicy 
na wystaw ę obrazów. Zatrzym u­
ją  się przy jednym  z nich i pani 
K aczkow ska zapytuje siostrzeni­
cę co ten obraz m a oznaczać.

—  To jest „3łJęJóaiina“  —  pro­
szę cioci.

—  To jest dziw ne —  kiw a z 
niedowierzaniem  głow ą ciotka —  
ja  sobie zupełnie inaczej wyobra 
żałam tego w łoskiego dyktatora.

MIAŁ
D o komisariatu przychodzi 

Icek Kugielm an i skarży się, ze 
go okradziono.

—  C c panu ukradziono? —  py 
te dyżurny przodownik.

—  Patentowaną kłódkę, psa, 
który pilnow ał sklepu i alarm o­
w y  dzwonek.

5K U Y r,C M E
L E K A R S T W O

—  Czy tw oja m ałżonka jest 
nadal taka nerwowa.

—  Nie, w y  leczył ją  pewien le­
karz.

—  Co je j zapisał?
t -  Nic.. Pow iedział tylko, że 

nerw ow e kobiety szybko się sta­
rzeją.

«J a i k o
(W y k ła d  d -ra  Salom ona A je rs ztin k a , w y g ło s zo n y  na inauguracyjnym  ze b r a ­
niu u c ze stn ikó w  zja zd u  h u rto w n ik ó w  i d e ta lfstów  b ra n ży  ja Czarskiej)

Na zuproszenie  U rzędu Ra- 
binackicgo dz ie ln icy  m o k o to w  
sklej, T o w a rzys tw a  Przysposo  
bienia G iełdow ego i W yc h o ­
wania Kupieckiego, jako  l e i  
Linas Haeedelc i  Ostatnia P o ­
sługa oraz S tow arzyszen iu  B y­
łych K a n d yd a tó w  na K om ba­
ta n tó w  p o d  n azw ą  Heh‘ nysz  
ka Mojre", u czu w am  w  sobie  
leżeć m iłego obow iązku  do w y  
głoszenia n in ie jsze  p r e d y le k ­
cje n aukow e po  nazw isk iem :

J A J K O ,
Ja jk o , ja k o  tokow e, s łu ży  

przede w s zystk im  do ro z m n o -

U F R Z E J M G -&6

W ięzień : Przepraszam  jPąnów, 
proszę sobie nie p r z e r a d z a ć ,  
Pomyliłem się tylko co  do ściany.

żenią się p taki,  a to  w e w s z y s t ­
kich wielkościach , sp o tyk a ­
nych zarow no  w  hurcie, ja k  i 
w  detalu  od  m a lu tk ie j  kame­
rę jk i  c zy li  m ako lągw y , aż  do  
o lb r zym i zagraniczny ptak ,  
p o d  n azw ą  strusz, czy li  d o zo r­
ca, włącznie .

A bsolu tn ie  nie p o tw ie rd za m  
przypu szczen ie  n iek tórych  dar  
w inis tów , że rów nież  w szelk ie  
inne ży jące  indyuńdla  z c z ło ­
w iek iem  na froncie, m ogą tak ­
że w y tw o r zy ć  ja jko .

T rzyd z ies to le tn ie  d o k ła d n e  
badania  tego fa k tu , p ro w a d za  
ne p rzeze  mnie i k i lku  p o ­
m nie jszych  h u r to w n ik ó w  jaj,  
do tych ezas  nie w y k a z a ły  ża ­
den sku tek . A czko lw iek .  p vz>'d 
kilku  la ty  zd a rzy ło  m i  się 
p rzeżyć  parę godzin  w śród  
na jw yższego  natężenia em ocji  
i w  ogóle m ia łem  nadzie ję  zno  
sić ja jko ,  lecz  w  rezultacie  to 
się okaza ło  zu pełn ie  coś inne- 
go

W sze lk ie  o b a w y  co d o  n a d ■

D O B R Y  S P O S Ó B
Ne wa wiosenna moda w prow a 

dziła jak wiadom o w ysokie dam ­
skie kapelusze. W kinie siedzi 
jakaś pani właśnie w taldm ka­
peluszu. lo  też siedzący za mą 
dwaj sąsiadzi nic nie widzą.

—  Może pani będzie tak dobra 
zdjąć kapelusz bu nic nie widzę 
— odzyw a się jeden z nich.

Pani m ilczy. W ówczas dru­
gi z nich odzywa się półgłosem :

—  Daj spokój, ona nie zdejmie, 
bo ma łysą głowę.

Pani natychmiast zdjęła ka­
pelusz.

D O B R Y  M A S
—  Wieez najdroższy, śniło mi 

* się, żę kupiłeś dła mnie prześli­
czny wiosenny kostium

Tek. A wiesz —  to dosko­
nale: w łóż go jutro, bo  zdaje się 
będzie ciepło.

N A D  C Z E R W O N A

W Paryżu odbyw a się w ice ko­
m unistyczny.

—  Towarzysze,, —  oświadcza 
jeden z m ów ców  —  żądamy pod­
wyżki płac o 300 proeant i 305 dni 
urlopu płatnego w  roku.

—  Protestujem y! —  wola dru­
gi m ówca, tym razem trockista—  
gdyż w tym wypadku m usielibyś­
m y pracow ać jeden dzień co czte­
ry lata!

p ro d u k c ji  ja j  na świecie. sa 
w ięc b ezp o d s ta w n e  i pa  razie  
na rynku  jajczarskirn żadna re 
w otneja  nie m oże  być. P o w ie ­
dz ia łem  „na razie", pon iew aż  
pewien w ó d z ?  zm usił t tdn eso  
niem ieckiego ch em ikera  do ro 
bienia sztucznych  jaj, i ta k o ­
w y  podobno  i ż  nauczy ł się  
zrobić sz tuczne biatko, ale ca 
do sz tuczne żółtko[ oraz ta k a ż  
skorupka, to on nie m a  ża d ­
ne p o jęc ie ,

T raktu jąc  rzecz h is torycz­
nie, na leży  w spom nieć ,  że j a j ­
ko po raz  p:erW4ży Zostało 
sp ro w a d zo n e  do  E u ro p y  z A- 
m eryk i,  p rzez  pew n ego  h isz­
pańskiego Izraelitę  — K o lu m ­
ba i  jego żonę  — Kolo m b  mę,

E t  Polski, k tóra  w ów czas  
n a zyw a ła  się P ryw is l io sk i j  
Kraj, sp ro w a d z ił  ja jk o  n ie jaki  
M ikołaj K o p ern ik , k tó rem u  za  
lo jego w dz ięczn i  rodacy  w y ­
b u dow ali  bardzo  ła d n y  p o m ­
nik  na K rakow sk ie  P rzed m ie ­
ście Nr. 1, na klóryfn to p o m ­
niku w id z im y  takow ego sie­
dz ieć  z ja jk ie m  w  ręku- 

j Jaku a r tyk u ł  h andlow y, w y  
! s tępu je  na ryn ku  k ra jo w y m  i 
zagran icznym  li ty lko  ja jka ,  
pochodzące od  kury. Jajka  
w szelk iego  innego poch o d ze­
nia nie o d p o w ia d a ją  w y m ia ­

rom. w ym a g a n ym  w handlu i 
m ogą być  przeznaczone ty lko  
na in d yw id u a ln y  u.-ytek sa­
m ych  produ cen tów  czy li  p o ­
siadaczy.

N iektóre tresow ane k u ry  mo  
gą znosić j e j  codziennie, a na­
w et  jeszcze  częściej.

D zis ie jsza  nauka o p ro d u k ­

cji ja j  s to i  bardzo  w yso k o  i 
każda  s tuden tka  W y ż s z e j  A- 
k ed em ii  G ospodars tw a  Rolne­
go, m oże p rzep o w ied z ieć  pra­
w ie na pew no czy  kura zniesie  
ja jk o  dziś, czy jutro, czy nie 
w ia d o m o  kiecly. Takiego ho- 
roskopa m ożna s taw ić  na za ­
sadzie  bardzo  delikatnego,  
w ew n ę trzn eg o  badania kiwy.  

i Geny ja j  nie są stałe. Z im ą

M I Ł O Ś N I C Z K A  Z W I E R Z Ą T

Mejot pltciał spaś na fo t elu.

DUBRE DZIECKO
—  Czy bardzo ciebie bolało, 

Zosiu, kiedy babcia biła cię w 
skórę.

*— Praw ie wcale. Babcia jest 
taka słabiutka.

—- To dlaczego tak krzyczałaś?
—  A by babci sprawię sutysfąk 

cję , że nie napróżno bije. Takim 
starszym osobom  trzeba czasami 
zrobić przyjem ność.

S Ł U S Z N A
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

R obotnik  jednej z fabryk  w 
północnej Szkocji wręcza swej 
żonie tygodniow y zarobek.

I —  Tu brakuje 5 ponsów —  
; stwierdza żona,
j —  A ch, istotnie. Zapom niałem  
Ci powiedzieć, źe w e w torek był 

jti nas ną fabryce w ybuch i gospo 
| darz potrącił nam za czas, kiedy 
' znajdowaliśmy się w  powietrzu.

K O W B D L K N S J A
Jeden % sow ieckich  dyplom a­

tów, przebyw ający za granicą, 
otrzymuj® wezw anie do natych­
m iastowego stawienia się w  M os­
kwie Na dw orzec odprowadza 
go sekretarz poselstwa.

—- Niech tow arzysz nie zapom ­
ni pow tórzyć sw ojej w dow ie m oje 

1 kondolencje.

Z Ł O Ś L I W Y
Początkujący aktor radzi się 

starszego kolegi, jak się ma ucha- 
rakteryzować, żeby grać rolę idio
ty.

—  Niech się pan w cale nie 
charakteryzuje —  doradził mu ko 
legą. —  W ystarczy, żeby się pan

1 troszkę przypudrował,

D A W N I E J  I  m t ś
Na wystawie obrazów  m łodych 

m alarzy przychodzi dw óch  sta­
rych  m istrzów pędzla. Zatrzym ują 
się przed jakim ś obrazkiem  K i­
wają smutnie głow am i, wronzcie 
jeden z nich w oła z oburzeniem :

—  Jeżeli człow iek nie umie ma 
low ać, to niech idzie do szkoły!

—  Dziś inne czasy —  odburk­
nął drugi. —  Teraz jeżeli malarz 
nie umie m alować, to tw orzy v'łas 
ną szkołę.

KTO JEST  
GRZEęSfNIEJttEY?

Jakoś pani w  obecności Bernar­
da Shawa ośw iadczyła, że Franca 
zi są grzeczniejsi od A nglików , 
Shaw gorąco przeciw ko temu 
zaprotestował,

—  Czy nie sami A n g licy . przy­
znają, że tak jest? —  zawołała 
dama.

—  Właśnie to dow odzi, że są 
j grzeczniejsi od Franeuzów —  ed - 
1 pow iedział Bernard Shaw.

NA CHARTA

ja ja  zw y k łe  są droższe, a to 
dlatego, że z im ą k u ry  nie chcą  
ja j  znosić, p o n iew a ż  w  czasie  
m rozu  ta  praca jest podobno  
bardzo  n ieprzy jem n a .

W każdym, razie  na leży  od ­
różniać cenę kupna od ceny  
sprzedaży ,  m ięd zy  k tó rym i  
jes t  tak i  zw iązek ,  że n a jw y ż ­
sza cena kupna nie m oże p r z e ­
kroczyć  25 proc. n a jn iższe j  ce­
ny sprzedaży .

W szys tko ,  co dotychczas po  
w y ż e j  zostało pow iedziane ,  do  
iycza  się ja j  tak  zw anych  ja ­
dalnych, k tóre są  używ ane na 
m ięk k o  lub tw ardo , kogel-mo- 
gel, ja jeczn icę  z  cebulka, lub 
bez i t. p.

C zuję się  b yć  zm uszon ym  
p rzy  o k a z j i  n adm ien iać  k i lka  
s łów  jeszcze  o innych ja jach  
które, choć w  handlu nie m ają  
znaczenia, m ogą jed n a k  w p ły ­
wać na hande l w  sposób p o ­
średni.

T u ta j należą ja ja : p o li tycz ­
ne i tow arzysk ie .

Bardzo  n iep rzy jem n e  są ja ­
ja. po li tyczne, k tóre na zeb ra ­
niach, wiecach, odczy tach  i t. 
p„ sa rozb ijane  o g ło w ę  pre le ­
genta, p r zy  p o m o cy  jego ideo ­
logicznych p rzec iw n ik ó w

D o tego celu są u żyw ane  
przede  w szy s tk im  ja ja  zgniłe, 
które, będąc w  stanie ro zk ła ­
du, w y d a ją  ze siebie bardzo  
n iep rzy jem n y  zapach, czy li  za  
przeproszen iem  woń, pocho­
dzący  od  (jazu trującego, z w a ­
nego szarkow ndór.

N a jp rzy jem n ie js ze  są ja jka  
tow arzysk ie .  T ak  n azyw ane  są 
w szys tk ie  zebrania, urządzane  
przez  G ojów  w okresie  p r zed  i 
po W ie lk a n o cy  każdego  roku, 
gdzie się je, pije, opow iada  
wice, śp iew a  p iosenek , gra w  
66, tysiąca, tr zy  k a r ty  i w  ogó­
le się sp ęd za  kilko godzin bar­
dzo wesoło, bez żadne zm a r t­
w ienie o weksel, kom ornik ,  te 
ści ow a i t, p.

N ależy  zaznaczyć, że nie jesi  
konieczne, a b y  ja jk o  to w a rz y ­
skie trw a ło  ty lko  k ilka  godzin,  
ja k  rów nież  nie zaw sze  zep su ­
te ja jk o  m usi  w ypu śc ić  tzar-  
kow odora .

■I i, i" ii ii w i nawa ■■    m

s©,,
C i ' ,V t / H n  i

—  Proszę go ostrzyc tak,, Jak 
na tym obrazku. Chciałabym to­
by m ógł brać udział w wyścigu 
chartów.

SPOTKAŁA
Rzecz dzieje się w W arszawie. 

Pani wysiała służącą do pobliskie 
go sklepiku. Ta jednak w róciła do 
piero po trzech godzinach.

—  Gdzie byłoś, W styd u ?  -—  O- 
burza się pani. —  Przecież m o­
głaś w rócić po pięciu minutach.

—  Tak proszę pani, ale ja spot­
kałam ziomka, z tego samego mia 
sta, co i ja. I tak jakoś ten czas 
zeszedł,

—  A  rkąd ty pochodzisz?
— W arszawy, proszę pani.

V  L E K A R Z A
—  Co mam uczyni \ żeby mój 

mąż nie m ów ił przez sen*
—, Niech mu pani pozw oli ns 

jaw ię od czasu do czasu dojść óo 
słowa.

T R Z Y  O K R E S Y
Przed ślubem  on rcvwi, ona 

słucha. W pierw szy rok po ślubie 
Ona m ówi, o pn słucha. Później o- 
boje krzyczą, a sąsiedz; słuchają.

NA M O S K I E W S K I M  
P R O C E S I E

Na jednym  z m oskiewskich pro 
ceców  przewodniczący zapytuje 
oskarżonego;

—  Czy oskarżony przyznaje się 
do tego, że zamierzał sprzedać 
Rosję jednem u z państw ościen­
nych?

—  Owszem , namierzałem, ale 
nikt nie chciał kupić.

N I E S P E Ł N I O N E  
P R O R O C T W O

Przed wielom a laty do dyrek­
tora opery w  Kazaniu przyszło 
dw óch m łodych ludzi, którzy o - 
świadcayli, że pragną zęstać śpie­
wakami.

D yrektor polecił obu  » ś p  ewac 
coś i po chw ili ośw iadczył jedne­
mu z nieb'

—  A ngażuję ps.n.r na trzy prób­
ne mi et łące.

Po tym spojrzał na drugiego z 
politowaniem , pokiw ał smutnie 
głow ą i powiedział:

— Muszę panu niestety pow ie­
dzieć, że m e posiada pan żadnych 
kw alifikacji na ćpłewaka

Pierwszym  z tych kandydatów 
był późniejszy wielki pisarz, 
M aksym Gerkij, a drugim... Teo­
dor Szliapin.

W  ŚWIECIE 
M U T Y f T Y N Y M

Odbyw a się gcścinny występ 
jakiegoś zagranicznego skrzypka. 
Występ ten poprzedzony b y ł w 
Warszawie przez szaloną rekla­
mę, jednak stał o-n na bardzo ni­
skim poziomie.

-r— W  ubiegłym  roku ten skrzy­
pek bardziej im się podobał —  
oświadcza jeden z recenzentów.

—  Jakto? Przecież w  ubiegłym  
roku wcale jego w  W arszawie 
nie było.

— W łaśnie diatego lepiej mi się 
podobał.

W  C H I C A G O
D o słynnego chicagosklegę §£ - 

wekata zgłasza się m łoda pani.
—  Chciałabym  rozwieść śl# z 

moim mężem. Ileby pan ode mnie 
zażądał za przeprowadzenie roz­
wodu

—  Sto dolarów'
—  To drogo. Gangsterzy żądaj:, 

ode mnie tylko 50 dolarów  sa za­
m ordowanie m ojego męża*

MODA
—  Dokąd tak pędzie? jak  Opa­

rzony ?
—  Kupiłem  zonie now y kape­

lusz i śpieszę się, żeby zdążyć ga- 
nim przestanie być modny,

F£ZYJACXEŁE 
M I E D Z Y  s o b ą

—  Tylko w jeden  sposób moż­
na uczciw ie  zarabiać.

—  A  m ianow icie w jaki?
—  Dom yślałem się, że  nie- 

znasz y u


